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Viyprawa w nieznane 

M.apa ^6w nU się ^ rz^cc^wistoicią^, 

nu będzie na niej tęcz^ ani wiatrut 

ani tej osy, htóra cię u^ądłi nad tentym ohiem, 

nie będzie potokuf któiy spływa ^ nieba numer siedem. 

Staniemy w z^drowej ciszmy ^ na krańcach Jachny i u 

i oyp^eny słońce jak szęklankę czystej wody, 

Aleksandrii S* 
Wrocław 
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,W tym tygodniu od plaż BaltyKo po tatrzańskie szczyty 
nosi się,.. ,,Świat Młodych' , 

Przeczytałeś — włóż na głowę. 



Byłfif... widiJafe^... aby mni |o zobaczyli, poznaU — napisz 4o 

wrr-ka, 

WiT-ek zbiera ,, wakacyjne plotki" o niezwykłych nnleiscach, ciekawych 
muzeach, atrakcyjnych Iraaach, mało znanych zabytkach. 

WIT-ck - — Wakacyjny informator Turystyczny, WIT-ck w każdym weka** 
cyjnym numerze ,»Świata Mledych^^ 




• WlT-ck ŁicH4 do rtłiiwykorzystanych li¬ 
stów z uh, wakacje AgaU z Tądka Zdroju 
pis^d,') rok ttnnu tak; 

pragnie ci wy, spokoju, szuka pię¬ 
knych widoków, lubi piGszo wycrioczki powi¬ 
nien konrocznic przyiechac do Lqdka. Doo¬ 
koła lasy, ł.■^lcJ, a na nfch, nitrprzebranu bo¬ 
gactwo /lól, g wśród nifh symbol 
kłodzkiej — pdnik cujopcjski, zwany 
^„róż.1 kłf>dzkq'". 

W rijespdhft godzinę mo/na z cent mm 
rnirtstij. idr)t w stronę Stronia Ś[;\skFcgn do- 





mUZŁUH^ 

kmACowwpi 


Jk*SfiiWC/lł 
*Ihri/sŁyc'ż.mt i 


^Dmrzea 

PdSlCZYKÓWHO 

‘r i 


-— ??rfsa do Muzeum 


trzt?ć do przC(>ię'knL^j gmpy skal: Madojowyj. 
StoJarzowej, do Iglicy Skalnej, Skrilnego Zę¬ 
ba i Trzech Ambon. 

Da rdzo zachęcam du spaceru do st raźni- 
ery w Lutyni. Tuż za wsun, przebiega granica 
Państwa oraz wznoszć^ się Szwedzkie Szań¬ 
ce, olor.zł]!ne rićc wici kinu bagnami.,." 

• Darek Stępień w ub, roku 

był w Puszt zykówku pud Poznaniem w rlo- 
rnu-niuzuom Ark.idogo Fiedlera, 

wszyscy, których pasjonuje egzotyka 
I dalekie podróże powinni tu przyj et fi ar.., 

Ekspozycja urz^idzona jest w pry walnym 
domu pisarza-podróżnika. Teraz ofłiekę nad 
muzeum sprawuje uyn pisarza, Marek, wraz 
z żon^. Oni tez oprowadzają po wystawie, 
rjpov.riadaja o zl>iorach. A zbiory s:{ pasjo¬ 
nujące. Eksponaty pochodzą z, całego nie¬ 
mal świata — z AFryki, z Madagaskaru, z 
Azjr^ z obli Ameryk. 

jest wspaniała kolekcja białej broni, ma¬ 
sek ryłu a Iny ch, lam-iamów, afrykańskich 
rzeźb ludowych oraz przecudowny zbiór 
motyli,, fl w nim niezwykły, świetlisty morp- 
ho, mieszkaniet amazońskiej dżungli, 

W muzeum znajduje się także pelon 
zbjór książek Arknidego Fiedlera, tłumaczo¬ 
nych na dzifrsiąiki języków świ.Ma To jest 
„serce muzeum" —- pik powiada dtugi syn 
pisarza, Arkady Radosław Tiedler. 

Na zewnątrz, w ogrodzie sloE loiem in- 
diański z zacfrodnie) Kanady, /rubiony jest 
z endymicznych Świerków Douglasa tzyli 
df^glezji rosnących tylko w zachodniej Ka¬ 
nadzie. 

jestem Ziichwycony tą „podróż.( IK’Z wiz 
I dewi/'„. MÓJ Jiil jest może trochę za dki- 
gi, ale jestem łiarrizo zaFasrynow.iny tym 
muzeum i cKnałbym wM/eniamr podzrelii' 
się z (zyU‘lnikami ,*ŚM 

Załączam plan F'usźrzyk6wk-i, aby mm 
trafili lam, gdzie j.i byłem." 

• „WIT*kij, przi-sylam ci wycinek / gaze¬ 
ty (chyli,! „Pcdityka"ó z irifqrm.iC|ą. ku>fa na 
peWTin cf się sfiodob.!"^ — Marek Szozdan. 

K/ec/ywiście, tsardzo mi się podoba. W 
wycinku byt list podpisany jłrzoz ji Zdzisła¬ 
wa IjeligdowKja / jeleniej (ióry Oto z nte- 
widhimi skrótami len list z ga/ciy: 

„Wrółdrvn z urlop rJ na Węgrzer h,.. goi’ 
i tntti gbsptłdjr/e Anvjeż/ł miure rri.f/i t/o Dfi' 
itny Si^Kijkł, na pohrdnir mi znane/ mir/sco- 
wo.iCF SzłFejtyarar/ t !W> km n,i /K'łJritx od 
fg('ru.. W ui JoFin/e /esf przepiękny Lis, na- 


/eżący do narof/oieego /i.i/ko. Co kłfk<^^f’^ 
metnAv t^wy z bfem-ion ivofcó/ fcamiennegfł 
pa/enr.ska, by fi^rysta mog^ Ocipocz+y, /JOprf^t 
sobre „korytko*' i spjfk^ tcź po sohre papie- 
rżyska i pfdsifki. w-s/jółrzesne Nigdzie me \m 
dzkiicm straży parko, a/e w-id/ja/em w sfru¬ 
my kach na//jrawf/zjwsze pstrągi poriaii^ini' 
też w /s(rirf/ąre; tam reifauracjk Aio oto na/- 
wa/npe/sze — u we/ie/a do ki.su stor tablw a 
,1 na niof: Modklwa Lasu... 



Wędrowcze który spłł'sz>Ń.^ obrnk moa. 
nie p^Kintil ręki na mnie’ 

jam [est Ogniska twej sii-d/iby CK*płein w 
mroźna rirx zimową. 

JiTirn jt'St twe^ werandy przypizru^ {iski.-i.i, 
w której oeń chronisz '.lę przi'rj Zar.^ł 
siońta j owoc mój gdsi pragołenie: 

Jam. jłst hdką w-spierajątą twuj dfłin, 
jiim irrsl bUterti iwt^go sUłJu) prn łojkiem 
na którym leżysz, deska, / ktułei Oł-h*^z twe 
czółno. 

[jm ji*sl cfornu iwą^go df/Wsamt ły.łU ko 
łyski tworzyw mi, twej trumrw WM-kiumi 

Wędrowf /e, który mi|asz w . ilo- 

i ha| rtiej prośby — 

Nit KR/YWDZ MML * 

• ,.Mim na imi.;?- Alma i fri,eTi i l LU żo 

hyhł w uh. rokul Wvfyvtkirr‘^ t i 

syędrijwi-iiktim cłwe zajwojłofułwa^ “zlak [li * 
r/sis-t zny Zniir t Ty rr.iH.' ioozfi,i 

|ifZ*‘być pH“>zu nj kmi itotoliu^i^fr; 'oh ko¬ 
lejka wąskotorowa 

Wy|if,uvv zacjcyiwiniy w /n mu- — 

Pałuk Mi.-iNio k‘zy nad rj.iv,t'rt.ka i n-- 

zinr.łmt Zmn^kim Dużym i Znuwkrni Malyro 
Koniecznie /wiwtzamy frti,izi‘ł«n fogiojwlne 
w kie| tniiszcH* z yjV wieku pł WoL 

nosca, Płitom nlzteriiy lub [ł-tlzUTTiy ilu W.- 
ner |i ;7 km) WefHH.j.i pi^ł!użi.inia je^.t 
jeziuraoii hwkiipiriót.mL Wt-rH-tkim < “ikrzyie 
k.j A w jcst —iFiyh.t w 

i\>tKe Z4do^OiV' w 197*' leiti,] .Mufeum 
Kolei W^isktAOfowią ^ą vlai+‘ pm L.p;’ loko- 
niotywki 

/ VVeiH‘c;ii przt^mi-jiiłiy vłę tkt iL^kuiTa-ki 

to tylkr» J km A WfvkijpipL lo łS-^-iuomo —^ 

pi.isłow-iiowki jł/ud sfjfzetl 7'ałn Iji. Jo 
w-spanijty cą>K'kt — Iimia,\ih !t,ią;prH'łil¥' 
o^^idy uzupłąniiłfłcj rekonstruki jann "w f-imllu’ 
ralrłei -widkoSci. C-IkicIji v^\v\ miy<F/y 
<lwoni.i rzędartii dorrkiw twtwz.i--vt łi ulicę, 
ofjitwisrzrHio w'nęuza dw^nh < fi.i' tyr^imę 
wjażdowci I jTooHłst 

Kobr rymy ftasz.\ w r «is.iwie 

ni.id p-/.nifł;in t^la^awckirn Zwm^dz^ifoy dtr^w 

many kościółek / XVH w 

Zapraizam w rnup.' siułny * ' 

AFmoi IlalajczjJt^ 

• Ł wrfsztR' list ziijyiąnit' oow^ l*łzyszi'dł 
pr/efi kilkoma dniami: „Szanowił.!'łfrs/akfjio' 

. pićz4! T K«>zhiwski — w t z.oie h 

wakjc^iT s|>t>fkafr'rfn chfopii a, klcut oosit t z.ł- 
fiwii/kę „^WMtJ , Pyl^h^iti tidtLu* /a 

kuptt, fjffWKddjtt żp wygrał ** ^r^łkawtcz- 
oyrii iofikursH- WJT-k.i . C z>- o n n roAu 
t>yfUtv i czy hęi/i| i^jfitui.sy 

WIT-ek |ebll Konkursy hęd,i |uJe 

za lydzsen 












































































sprawy # Nasze.sprawy 



Nasze sprawy 




sprawy 




Jesteś zdrów, życzliwy — chcesz pomóc 
niepełnosprawnym? 

Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? 
Pragniesz mieć kogoś bliskiego? 

NAPISZ! 


• Mam 15 lal Jestem ctiory i na zawsze przykuty 
do A'Ozka. Jestem wesoły, lubię słuchać muzyki mło- 
dziC7-0we|, nienawidzę alkoholu, nikotynyj a także 
przeklinanta. Molezaintoresowante: hlatelislyka i zbie¬ 
ranie plakatów zespołów młodzieżowych. Nie mam ża¬ 
dnych przyjaciół, chciałbym nawtęzać kontakt z osoba^ 
ml samotnymi I niepełnosprawnymi. Odpiszę na każdy 
list I proszę o przysyłanie zaadrcsowane| koperty ze 
znaczkiem Roberl Kowalczyk, 

0 Mam l& lat Interesuję się biologię. W przyszłości 
chciałabym być pielęgniarką, W tym roku prawie sześć 
miesięcy spędziłam w sarłatorium w Rabce. Gdy wró¬ 
ciłam do domu, wszyscy Się ode mnie odwrócili. Nie 
wiem dlaczego, przecież dawniej bytem lubi^nal Może 
dlatego, ze miałam operację'? Teraz znów choruję i 
czuję SFę oktopnre, bo nikt mnie nie odwiedza. Bła¬ 
gam, napiszcie Proszę tylko o przystanie znaczka i 
jośii to możliwe zdjęcia Mój adres- Magdalena Gębik, 

• Mam 13 lat. Mam trudności z poprawną wymową. 
Lubię szczerość i uczciwość. Chciałabym zaprzyjaźnić 
się z osobami samotnymi. Zbieram znaczki pocztowe 
oraz pocztówki. Oto mój adres: Kalarryna Krupa, 

^ Drogi ..Danku Adresów'" Droga redakcjo! Pe¬ 
chowcy mów»ą: do trzech razy sztuka, więc r ja zali¬ 
czając się do ich grona po raz trzeci skrobię do was 
Irścik. Tym razem proszę o zamieszczenie mojego ad¬ 
resu w tzw BANKU ADRESÓW. Jestem zdrowa i życz¬ 
liwa ludziom, dlatego leż chciałabym pomóc osobom 
samotnym i niepełnosprawnym. 

Wielokrotnie przeglądałam propozycje tych wszyst¬ 
kich zdrowych, których nazwiska figurują w .,BA” i 
prawdę mówiąc (pisząc?) trochę mnie one denerwują. 
Być może niektórym wystarczy tylko adres z adnota¬ 
cją; CHCĘ POMÓC, ale przecież i samotni, niepełnosp¬ 
rawni to różni ludzie — ludzie o różnorakich zaintere-. 
sowaniach i każdy z nich oczekuje czegoś innego od 
korespondencyjnego przyjaciela. Przypuśćmy, że inte- 
frgenlna orzytana dziewczyna napisze do chłopaka 
wprawdzie zdrowego, ale o ubogłm życiu wewnętrz¬ 
nym. całkiem innych zainteresowaniach i aspiracjach. 
Po kilku 1 istach korespondencja, w której pokładała tak 
wielkie nadzieje, na pewno wygaśnie. Po prostu nie 
będą niiefi wspólnych tematów do swoich ,,pisanych 
rozmów". Diaiego dobrze by było, aby każdy, kto zde¬ 
cydował się napisać do podał parę szczegółów 

o sobie. Wprawdzie znalazłam kilka wypowiedzi, w któ¬ 
rych wyluszczone są zainteresowania, afe jest tcti na¬ 
prawdę niewiele. Ja spróbowałam zmieścić „przy ad¬ 
resie" to wszystko, co wydaji^ mi się najważniejsze. Li¬ 
czę na lo. że tym razem nie zawiodę się na was i że 
dzięki waszej gazecie poznam wielu interesujących lu¬ 
dzi, którym nnpiawdę będę mogła pomóc. O nawiąza¬ 
niu kontaku z nkopełnosprawnyml wcale nie powinny 
decydować jakieś ,,samarytańskie pobudki", gdyż nikt 
nie chce .Jistów z litości". 

Kończę z nadzieją, że mój list nie pozostanie bez 
echa i vrkróLce nawiążę mnóstwo kontaktów z osobami, 
które czekają na listy nie lylko pełne serdeczności, ale 
i takie, w których będą mogły podzielić się refleksjami 
na tomat przeczytanoj książki, wiersza i tęgo wszyst¬ 
kiego (,o nie jest obce ,, poszukiwacz om sensu życia". 

Mam 17 ial i chodzę do fil kl, LO. Interesuję się 
psychologią, dużo czytam Mam bzika na punkcie 
twórczości K.J Gałczyńskiego, b. lubię wiersze Mał¬ 
gorzaty Hilfar przeciwstawiające się współczesnemu 
cynizmowi, zakłamaniu i bezuczuciowości. Chciała¬ 
bym pomóc osobom samotnym i niepełnosprawnym, 
kióre na co dzień obcują z literaturą i pragną zna¬ 
leźć sens zycia. nawet wtedy, kiedy to życre jest dla 
nich bardzo clężkfe, Mój adres: Wialetla Górczak, 



pisanie na list czasami długo Erwa. Nie obrażajcie 
slę„ gdy zaraz nie odpiszę. Pamiętajcie, że nie je¬ 
steście sami. Cześć! Mój uśmiech dzielę pomiędzy 
wszystkich ludzi, bez wyjątku. 

0 Mam 13 lat. Zainteresowania mam-różnorodne. 
Po prostu interesuję się wszystkim. Dużo czytam, 
zwłaszcza książek młodzieżowych (Siesicka, Musie¬ 
rowicz, Snopkiewicz). Lubię muzykę. Pragnę kores¬ 
pondować z młodzieżą z domów dziecka (w moim 
wieku i starszą), a także z ludźmi załamanymi psy¬ 
chicznie. Nie wstydźcie się swoich kłopotów — spró¬ 
bujemy je razem rozwiązać. Dyskrecja zapewniona! 
To co przeczytam (jeśli chcecie), zostanie tylko mię¬ 
dzy nami. Służę przyjaźnią i dobrą radą każdemu, 
kto napisze. Sama też pragnę znaleźć prawdziwego 
przyjaciela. Sarnotni i załamani, pomagajcie sobie! 
Odpowiem na wszystkie listy (naprawdę). Mój adres: 
Dorota 

^ Jestem wesołą trzynastolatką. Lubię zespół Ret 
Shop Boy's. Zbieram widokówki ze zwierzętami i 
opakowania od czekolad. Lubię czytać książki. Bar¬ 
dzo chciałabym nawiązać korespondencję z osobami 
niepełnosprawnymi, Mój adres: Edyta 

• Chciałabym nawiązać kontakt z młodzieżą nie¬ 
pełnosprawną, a także z domów dziecka. Mam 14 lat 
(skończone) i duże poczucie humoru. Odpowiem na 
każdy Ust. Katarzyna Wróblewska, 

• Za pośrednictwem ,,BA" chciałabym nawiązać 
Kontakt z młodzieżą z domów dziecka. Mam skoń¬ 
czone 15 Jat. Lubię czytać książki przygodowe. Po¬ 
staram się odpisać na każdy list. Proszę o przysła¬ 
nie zdjęcia. Chętnie zaprzyjaźnię się zarówno z 
dziewczętami jak i z chłopcarnł. Justyna Raliwodaj 


0 Mam 15 lat i jestem mEeszkanką malutkiego 
miasteczka, Krobia. Za pośrednictwem miłej re¬ 
dakcji chciałabym nawiązać kontakt z ludźmi nie¬ 
pełnosprawnymi i pomóc im w miarę moich skro¬ 
mnych możliwości. Lubię humor i kocham zwierzęta. 
Moim hobby jest malowanie krajobrazów. Mój adres: 
Alina Urbańska, 

• Mam 12 lat Bardzo chciałabym nawiązać kon¬ 
takt z osobami niepełnosprawnymi oraz z domów 
dziecka. Postaram się odpisać na każdy list. Piszcie 
pod adresem: Bożena Żaba, 

• Mam 13 lat i chciałabym nawiązać kontakt z 
osobami niepełnosprawnymi i mieszkańcami domów 
dziecka. Nie jestem samotna; mam kolegów t kole¬ 
żanki, Postaram się odpisać na każdy list. Oto mój 
adres: Agnieszka 

H i^ijam 9 lat l jestem uczennicą ii klasy Chciała¬ 
bym nawiązać korespondencję z dziećmi niepeł¬ 
nosprawnymi f z domów dziecka. Postaram stę odpi¬ 
sać na każdy list. Mój adres: Ewelina Dębska, 

0 Mam 14 lat, Zbioram widokówki. Bardzo chera- 
labym korespondować z dziećmi z domów dziecka i 
z młodzieżą niepełnosprawną. Chciałabym z nimi 
dzielić radości i troski. Postaram się odpisać na każ¬ 
dy list. Beata 

0 Mam 14 lal. Chciałabym nawiązać kontakt z 
osobami niepełnosprawnymi i z domów dziecka. 
Wiem, że te dziewczęta i chłopcy — pokrzywdzeni 
przez los. pragną ciepłej, serdecznej podpory. Chcę 
Im ją dać. Anna Żurek, 

0 Mam 11 lat i chodzę do piątej klasy. Po prze¬ 
czytaniu ..Banku Adresów" bardzo się zmartwiłam 
losem osób niepełnosprawnych. Chciałabym nawią¬ 
zać z nimi kontakt. VV mojej miejscowości mam nie¬ 
wielu przyjaciół, dlatego postanowiłam napisać, inte¬ 
resuję się sportem^ lubię śpiewać, tańczyć i zbierać 
widokówki. Czekam na Wasze listy, Katarzyna Fle¬ 
sza r, 

0 Od pewnego czasu ukazuje się w ,,ŚM" i.Bank 
Adresów", Idea, która towarzyszyła założeniu rubry¬ 
ki, jest mi bardzo bliska, a jak wynika z wielu ukazu¬ 
jących się w niej adresów, nie tylko mnie. Pomoc 
bliźniemu jest obecnie czymś bardzo rzadkim. Czę¬ 
sto Zdarza się^ że przechodzień nawet nie zareaguje 
na to. ze ktoś koło niego potrzebuje pomocy. 

Pragnę nawiązać korespondencję z ludźmi niepeł¬ 
nosprawnymi i z domów dziecka. Mam 15 lat, 162 
cm wzrostu, ciemne włosy i niebieskie oczy. Intere¬ 
suję się muzyką (uczę się grać na gitarze] oraz pe¬ 
dagogiką, psychologią, biologią l językiem angiel¬ 
skim, Uwielbiam literaturę przygodową, fantastycz¬ 
ną, historyczną I humorystyczną. Jestem jedynaczką 
— piszcie! Odpowiem na każdy list. Mój adres: Ag¬ 
nieszka Kwinta, 

0 Mam 17 lat i Jestem wesołą dziewczyną. Intere¬ 
suję się wszystkim, co jest ciekawo, np. sportem, 
muzyką. Bardzo bym chciała korespondować z oso¬ 
bami z domu dziecka i niepełnosprawnymi. Mogę 
doradzić we wszystkich sprawach. Odpiszę na każdy 
lisL Oto mój adres: Agnieszka Pabin> 

PS, Jeśli możeclG, to przysyłajcie w kopercie ko¬ 
pertę z adresem i znaczkiem, Jeśli nie, to trudno, I 
tak odpiszę. Na pewno! 


Mam skończone 14 lat (13 VII), chodzę do VII 
kL, uczę się średnio. Do łubianych przezo mnie 
przedmiotów należą; plastyka, chemia, j. polski (lite¬ 
ratura), Czytam każdy numer ,,SM”. zainteresował 
mi 10 „Bank Adresów" Jestem zdrowa, łubiana 
przez kolegów i kofeżanKi. dlatego chcę pomóc nie- 
pełnospray^nym i opuszczonym. Pragnę podnieść 
Was na duchu, abyście się me zalarT>aii, ja też prze¬ 
żywałam ciężkie chwile, ale wybrnęłam cała i zdro¬ 
wa Nie mam przyjaciólkj, z którą bym mogła poważ' 
me I o wszystkim porozmawiać. Lubię rysować, 
przerysowywać Na razie próbuję robić rysunki ła¬ 
twe, ale staram cię o trudniejszo. Lubię również ro¬ 
bić ria drutacfi ł staram się jak najwięcej czytać. 
Piszcie do mmii. postaram się odpisać na wszystkie 
listy, JuśU bęrj/u cie mogli do listu dołączyć zdjęcie 
jeżeli hędzmcK: iiiioil po ręką znaczek, to tez, choć 
niekoniecznie. Mój adres. Agnieszka SIrzelecka, 

PS f'odajc^f’ <łzfoń Imienin lub urodzin, abym 
mogł^ Wam /łr;/yć życzenia I przfuJnć kartkę z mo^ 
JO) /rjM jHóOWiłfk.J Uzbfójcjci ełę w c-rrpljwofić, bo od 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 

• Mam 14 lat. Intaresujo się książkami doty* 
czącymi Dzikiego Zachodu, które pochłaniam 
..nałogowo". Lubię również słuchać muzyki C,C.' 
Catch I Shakjn Slovensa. Pragnę poznać osoby 
szczere, z poczuciem humoru. Przysyłajcie zdję¬ 
cia, Katarzyna Rosa* 

• Chodzę do IV klasy. Nie mam przyjaciółki, 
ani przyjaciela, Z kolegami z klasy nie potrafię 
znaleźć wspólnego języka. Interesuję się fanta¬ 
styką i hisloną lotnictwa, Wierzę, że dzięki ,,KP" 
znajdę przyjaciola, Marcin 

• Czternastolatka, zagorzała 
wielbicielka hęavy metaiu nawiąże kontakt z fS’ 
namf zespołów; Scorpions, Ouerklll Accepl i Bor\ 
Jovl, Barbara 

• Jestem blondynką o zielo¬ 


nych oczach, mam 15 lal i 156 cm wzrostu, Stwo¬ 
rzyłam sobie mały, ale własny świat, w którym 
niestety, nigdy nio pojawił się prawdziwy przyja¬ 
ciel, Dlatego postanowiłam pomagać innym. 
wszysLkim porzuconym, samotnym, mającym kło- 
ppty w domu, w szkole, na podwórku, z rodzeń¬ 
stwem. Piszcie do mnie. tylko proszę, załączcie 
znaczek pocztowy, Ewa Czarnłk. 

# Chodzę do VI klasy. 
Uczę się dobrze, mam kochanych rodziców i 
starszego brata. Interesuję się sportem. Upra¬ 
wiam koszykówkę I lekkoatletykę, osiągając bar¬ 
dzo dobre wyniki. Kocham zwierzęta, lubią muzy¬ 
kę młodzieżową i książki przygodowo. Oto mój 
adres: Aleksandra 

4 Mam 11 lat l mam „hopla" na 
punkcie koni oraz Michaela Jacksona. Lubię róijv- 
nież zespoły: Europę i Modern Talking, Małgosia 





Moja fryzura była 
wyrazem moich upodobań 

Mam 16 łat i chodzę do I klasy LO 
w 

Miałem rr>żurę. jadynlc 

włosy nad Łarkrem h%iy nsjco dfu/- 
/. trasem przc^tał^m w otwj-," 
podcinać, IliJł* że tjiv,orz}ło mi się 
szerokte pasmo ttlosóft ? i>łu ^!ow>. 
Od icco momeniu zacżyh się moj^ 
klppoiy Kolegom (chodźjłem w.>- 
wcT^iis jesżc/c do tWrićj klany SP) Tnt>- 
jc uczesanie nic pr^^kadzahi, n;uo- 
miast zwróciło uvv4sc nauc/ytich 
Pod moim adresem posypały yję / ich 
£iron)i docinki i żarty c^ifsto 
złośliwe- Ruwfilcź rodzice K*i 
przeciwko fsą zwoleanikamr 
zuT iłiirdżo tiddycy^nych I. OoszEo ćc 
7 c moja ni zwh‘>ci- 

łd na zebranid rjioiCi mamie Z 

czasem i cdtia k' na uc zyc'.ełc przr, zw> - 
czaili się do mojegoł c.yglądu 

Zasktikiwah mnie jicdnak rcakci. 
bid/i spotykijnych na uiiey. ktor/% 
moim zdaniem (j^ko mLszkaiicy Ju- 
żcjio miasta) poł^inni hyc przyzwy¬ 
czajeni do różnych ek^irawagaiicji. 
Spotykałem się z dcemkam* a gtopn- 
wymi uśmieszkami. Dlatego leż rtajfe- 
picj Cżufciti'się w gronie rówieśników 
Nic był to jednak koniec moich kło¬ 
potów. przyszedł czas zdawania egza¬ 
minów* na któro poszedłem z wlota¬ 
mi schowaifymi za, kołnierz, koszuli n 
lo po widu awaniuracK w domuł. 

Ntestciy, kiedy musśdcra iśc do 
szkoły (nowej), rodzice zmusili mnie 
do obcięcia mojego ..pasma udrękP. 
bali się reakcji nauczycieli. Miałem u 
mam) do nich żai o to, ponieważ w 
szkole było lAicIu uczaiów, którzy 
mieli bardzo nietypowe fryzury'. Te¬ 
raz z:iczyriarn znowai zapuszczać wło- 
sy- 

Nie jestem sianie zrozmnjeć 
reakcji ludzi i braku lokrancji z )ch 
slfony. Wydaje mi się, źe każdy po¬ 
winien mieć fryzurę i ubiór takie, ja¬ 
kie mu odpowiadają, byleby byty czy¬ 
ste. Cliciałhym także- podkreślić je¬ 
szcze jedną rzecz Sądzę, żc iryzura i 
strój nie zawsze mają wicie wspólne¬ 
go z rodzajem łubianej muzyki. 
Uważam, że jeżeli ktoś jest fanem 
mciaiu to wcale nie znaczy, że musi 
nosie zaraz długie włosy i skórzane 
ubrania. Na przykład moja rr>vur 4 
nie ndola związku r. rodząicm słucha¬ 
nej przeze mnie muzykn a była wyra¬ 
zem moich upodobań. CTicialbjm, 
u by każdy mógł mieć uc/esiinic i nti- 
sić stroje jakie mu odpowiadają, bez 
v,'Zględu nj to. czy jest punkiem, lup- 
pisem albo skiiicnL czy też tuhi hca\y 
metal, ncw wavc, tub punk rocka itp. 

Kończąc ićn list, chdałbym ser¬ 
decznie pozdrowić wszystkich pra¬ 
cowników redakcji oraz W'yro 7 u mia¬ 
ły ch czyictników „RT" 

Puppet 


Poznaliśmy się 
V niebywałych 
okolicznościach... 

Mam 15 ląi. Od trzech lat chodzę z 
Jaekietii. Poznaliśmy stę do,ść niety¬ 
powo Nasza nauczycielka wy brak* 
młji do wspólnego tańca na jakąś 
imprezę Odłąd się zaczęło. iCacżflis- 
my za sobą chodzić r. 

Moi koledzy z. klasy wyśmiewają 
iię 2 nas, są bardzo dokuczUwi i 
wicihscy, Czy to takie śmieszne mice , 
chłopaka? Moi kokdzy czytują 
więc mo/c przeczytają ten tist i zrozu¬ 
mieją mnie i całą tę sprawę? 

Salomea t Kieleckiego 









— Prj('<l kilku Kity N7\ko- 

v^.^\U słv żt^Rjjfskj n*'niko'rtiów 

na jachrit' „Śmiały dtłokoła Ahił'r\kł 
Poludmmvpj — rozpoLjyna opowicię 
Krzyizlol ^ tu i>y\ 

pierwsza polska Ifcz-ita siy \\y prania po 
|] Wtórne >wiaii>VŁ€] Popizcdni, w laiaLh 
pięćdziesiąty f h — fe|s szakJp.i . Chatka 
Purh4tktW v tratw.) , Siofd i [nonierski 
jachiuiłi ,Oaf Of>cłIa' dtiwiHlztmym 
przez kpt Ek>lka kow.iKkic*};'? — oa Ato- 
rre Otrwime WUi^nte ,>miałynV do= 
wodiiC m:ot tioswuiciczcłTiy kapitiin — 
Btłlok Kowalski |iik juz 

\ł>p(ifiłnjjłam si.inrswjl: rŁ,iukuwcv 
dv z oicli n.i wszdkj wypadek posiadat 
fezem'iłSvi'go, 

OczywiMTii' bard/ęj tiK Miem pijply 
łiiU‘ ^ oimi nvH Mz \VH'd/3ałt?m. zv nse 
mam tu [mnie /ej vzan^\ j<xi-iak siarj- 
Irm pocnoit im w or^an ZiU jr 
rejsu Doło/sc >wci|a tei;iL'lke. aby 
ijdany 

W nagiody zaproporKTłYano rm odzia* 
w ty^-łdUlowym n-jsje pl^^^ł^lVT3T \ kiedy' 
WM hfłdzrltśiny w len rep nTespod/iewa* 
nre /wolfiilo słe mrcpcs^, kutłurza' On 
joden nie imal /4>tępęv. 

Miałom dypforrł inżyniera elektronika., 
posiadałem i^opicii kapitana jachtowe¬ 
go, byłem dzieonikarzem Za zgod.) k.i- 
pita na przęsłem lunkcji,' kucharza Zę¬ 
by podjt^L sio takiej rfjłxitv trzeba uieJ^e 
optymizmu. Ton tydzień byl koszmarny. 
Musiałem jednak wiytrw'at. bo sie zobu- 
wiv|zalem ( to była moja jedyna szansa, 
aby z nsmi wyrusZł-Ć W tym rejsie op¬ 
rócz kuchennych kwalifikacje s'u joit 
zawize potriebne. zs^skałem c^ronnne 
doświadczenie, które pfjzwolilo mi w 
sposób Lhdany' organizówać nasi(?pnc 
wyprawy Poza lym prz\'zwyczajlQnni siy 
do morza, do jego kaprysów w najgor¬ 
szym mieistu. to znaczy w kuchni. 
Przebywanie* na ntorztr w kabuzie jest 
ogromnie nieprzyjemne. Przetrwałem i 
zyskałem pewna odporność psychiczna. 
Poznałem również co to znaczy obco'' 
'wantę kliku kłdzji w ciapj blkunasru 
miesięcy tia matytri pokładzie, 'Stad 
svzivla \ię po/n.K*jsza di^cyzja rejsu sa- 
iTKunego,' i^abvłem leąo doświadczenia, 
które wlasnre pozsvala lud&om wypólż^c 
ze sob.i, mimo, ze nas drażnią J£-h cc"- 
chy A im rejs dłuższy, bardziej 

nam ow pr7t*szkadzają, mimo że prze<l- 
tem naw^et ach riK' zamsazalisfr.y I to 
ruwfuez pfzs^dało mi się niezwykle w 
późniejszych repach załogowy di 
sztZt^^golnn’ lam gdzio .eaialcm do d>- 



zdjęciach; 

1 Ji?3ZCJtS 
przed nim 
tysiące md 
saitiołne! 
żeglugi 

2, 'hyyclęski 

p0VJt’ól 
„i- ^hioz" 
hoA^iy rejs 
ih' \ ^ł 
świu' ty 
Gdyt)] 


spozycji liczna załogę, oficerów, a każdy 
Ł nięłi byl uksziaKowanym charakterem, 
Nie zawsze najłatwiejszym. 0[)tymiznn i 
tolerancja, umiojetnoić współżycia z 
[udzmj pomagają w znalezieniu rozwią¬ 
zań, które zadowal.ija '-'k^szystkich. Ina¬ 
czej ludzie goirjwi się pozabijać. 

Znam w‘ide wyprass, które się zakoń¬ 
czyły bądź przed wyprawa, bądź tr*ż za¬ 
raz po rozpoczęciu wialnie dlatego tyl¬ 
ko, ze ludzie rrie mogli siebie wzajemnie 
znieść... 

We wszystkich tych sytuacjach trze¬ 
ba również wierzyć, że prze!rwa się „ra¬ 
fy Udowe'’ '— trudności poprzedzające 
rejs. Wieiokfoinif ludzie uniemozlissiaji) 


zupełnie bezinteresownie załatwienie 
przeróżnych spraw., Aby tylko się nie 
udało... WJaśnte pokonanie owych raf i 
współżycie na jachcie — sprawiają <^3j- 
więcej trudn.ości. 

Kłopoty pogodowOj sztormy, cisze, ła¬ 
twiej znieść, ponieważ człowiek wie, żc 
cme od nas nie zależy i ic je trzeba po 
prostu przetrzymać. 

“ Czy załoga była wówczas ze mnie 
zadowofonał Miałem i owszem, ambicje 
kucharskie. Między rejsem próbnym a 
wyjść rem na ^vy prawy uczęszczałem na¬ 
wet na kurs gotowania. Ale te arnbkje 
rzadko dały się zrealizować. Na cJuzym 
ruzkolysie, szczególnie gdy jest fala złoś- 


Fot, 

M. G2UI- 
czyńskt, 
CAF i sreh. 


iiWii. to znaczy krótka, Ijmiąta się strcł- 
rna fała, która trzęsie jachiem i powrj- 
duje. że garnki zaczynają Ulać, lata 
również to, co jest w nich, zawarte^ MŁe- 
łiśmy taki odcinek między' portem 
argentyńskim Puerto de Stado a wejś¬ 
ciem do Cieśniny Magelfana. o, wtedy 
wszystkie garnki latały i lo przez kilka 
dni. f nie było ani minuty na odpoczy¬ 
nek. Zrobienie najprostszego dania, ba, 
ugotowanie wody wiązało się z olbrzy¬ 
mim wysiłkiem. 

Po tamtym lalwiej mi było przetrwać 
'►rejs samotny, ponieważ \vfaśnio gotowa¬ 
nie nie sprawiało mi lakich kłopotów. 

Oczywiście miałem również „swoje" 
dnie. Na przykład w Sarjtos, w Brazylii, 
złożył nam wizytę przedstawiciel pol¬ 
skiej ambasady, WprawiłeiTi się już w 
robieniu biszkoptów. Mieliśmy na jach¬ 
cie jajka w proszku, nic trzeba ich więc 
było ucierać ani ubijać. Dodawałem 
cukru, mfeka, trochę mąki i jtiż gotowe 
podawałem z truskawkami z puszki z 
Milejowa. Nasz gość zjadł tych biszkop¬ 
tów ogromną ilość. Bardzo się lego 
wstydził, ale nie mógł się oprzeć poku¬ 
sie. I to liył wieJki dzień Kuka. No cóż, 
nawet nafpodlejszy członek załogi może 
mieć dzień swego triumfu,.. 

— Ma ł>yć o przygodacłi wymagają¬ 
cych zimnej krwi Miałem wiele przi> 
różnych przygód, ale jedna z nich była 
niesamowita, jak z sensacyjnego fifmu. 

Ocean, Kontynuuję samotny rejs na 
,d’ofonozie". Noc. fdziumy szlakiem licz¬ 
nie uczęszczanym przez statki. Trzeba 
czuwać, bo zbyt bliskie spotkanie z ko^ 
losem, na którym olłserwacja nrc za¬ 
wsze prejwadzona jest rzetelnie^ kończy 
Sie zaw'Sze tragicznie dfo jachtu. [ nagle 
dostrzegłem coś, co miało około dwu¬ 
dziestu metrów długości, p/omieniowalo 



zielopłkawym fosforyzującyrił Lwjatlern i 
niezwykło szybko, wężowymi skrętami 
posuwalo' się w infHm kicrunkił! Wcze 
fłilorn się rękoma w opanm knkpifu. 
Jpśłi zwierzę rąbnie z lakim r 'Ciem ^ 
jacht, wybije w' poszyt ki dzit. , W n.ij 
lepszym przypadku przewróci , Poturie- 
za"ł Wąz — bo wszystko w .':a/ywaki 
na tu, że jesl Eo wąż mor Kł — luż 
przed burtą ro7divf)ii ssę, Orniriąl |.ich(. 
by tuż za nim polącz>'ć się w j ‘riną r^i 
łość! Przez długi czas srcrlzialcni nie fi 
gąt. dojść fJo siebie, Wiedzia* m. /e \ \ 
tych szerokościach żeglarze iMpoiyk. ' 
na nieoczekiwane niespodzianki łeoi 1 
Teliga w swoim samotnym rejsie usly 
szal kiedy^ś łomot na puklad/cv jakby 
hulał po nim rozbrykany f .ui Kit i', 
wyjrzał Z kabiny przcdstavAl mu się t 
ropr^y widok. Jodnn olbrzym' j^alareS ' 
watę ramię 0|jasywalo ko " na ru 
Drugie — waliło o kokpit jikń/ czeg łi 
czy kogoj szukając... Musiał t.irn być ^ i 
burtą ogromny głow'onógH Ale -wążr I l i 
rnzdwtłjenie? Halucynacja? Nie. Nie były 
to żadne wzrokowe omamy. 

/Od świtu Znowu obserwny/ałem ho¬ 
ryzont. jak już mówiłem „I^olun&z'' znaj 
dował się na szlaku żęgjownym, W 


pewnym monicncio moją uwjgę pr/y 
"kuła jakaś dziwnie obracająca się kłotl i 
Sięgnąłem po lornetkę, ł co widzę? O f 
kłodę .czochra ją cą się morświnyf 

Nocna zagadka wyjaśniła siy Te zwi ' 
rzęta są nież^^ykle towarzy$k.e. Kiedy 
stworzą parę^ szukają dalszego towar/y 
stwa. Są leż ciekawskie. Pły'waj.ą bard z -1 
szybko, wężowymi skrętami, VV nocy 
para mrjrświnów pragnęła sprawdzić cu 
tci takiego ukazało się na Oceanie a 
pośpieszyła na spotkanie „Poloneza". 
One to stanowiły „głowę %vęża". Ith 
ślad, spieniona, poruszona, pełrisi fusru- 
ryzujących żyjątek woda imitowała bar¬ 
dzo długi tors,.. UfP 
Z kzpfUnem żeglugi i*chtow^|, 
członkiem Klubu Kapltor/iowc6*Vt 
uczestnikiem Tnnssthntyclikh łJęg-f 
Samotoycif Źęg/arzy^ 


KRZYSZTOFEM BATfA .OWSKi 


rozjnjw/afa WIESŁAWA 'AROCż 


Piewizy dzień wypł'awy nte należał do najprzyjemniej^- 
fzyck 

szedł pod pełnymi iasUmi kiwając się i fali na 
falę. W Lambuzie było gorąco S duszrw. Skajłajt, maJe okien¬ 
ko nad głową, musiałem zamknąć, bo mordka woda spacero¬ 
wała po pokładzie i bryzgi leóały na głowę. Smrody ze ile 
palącego łię gazu i z giotujących tJę połraw kłębiły się w 
dasnym pomieszczeńtit prryprawfając a mdłoici. 

Oddawałem hołd Neptunowi, ^ czym wracateni do swo¬ 
jego śmierdzącego królestwa, gdzłe talerze i chochle, insyg¬ 
nia kuchennej władzy^ wydzwanbl)- z kubkami rytm tzL W 
porze olnadóWej fnoje kursowanie na Hnii poklad-kambuz 
nieco sJę nasiliłtŁ 

— Żle się czujesz? — zapyta! 8otek spotykając mnie w, 
przejściu i patrząc na moją pozieleniałą fwafzi 

— ^dże znowu, doskoiutó " stwierdziłem z przekona¬ 
niem. hJawet gdyby mt się żołądek wynicowal, nre powie¬ 
działbym inaczej. Wyskoczyłem na trap i wytunąlem glOł^T 
r nadlbudówkii^ by zaczerpnąć iwiefego powietrza. 

Obrad chyba nie byl zły, gdyż {nni jedii Siedziełi ćały czas 
«a deku, apetyt im doplsywaŁ 

Na ,ł«d#łOkrę^ ukazał wę Bornhołm, a potem skaliste wy- 
sepld Osłlstimo. W naomende wdtodzerUa do pordku 
skoAcrylera mycie naczyń. Mj^ilalem, "±e z.Ulami jui sfę os- 
pokoflo/ ale byłem w błędzie. Naąrfyciznaclt przy wejściu do 
ck^mny młędiy sluJłstymi wysepkami fale łamały się i woda 
k^ńala. Przez otworzony dZa przewfdfzeiła skijlajt dostałem 
na g^owę portjf kiłkw ińadef słonej wody. Pryclując wylai- 
iem m poWait Na rozhriśiartym deku kołedzy porządkowaJi 
xrzycoiie wcbodziljiniy na sjłnłku, 

ICrżysztof Baroitowskl 
^jMlanKok" 


,«Ot:zy łzawią, słone bryzgi sieką |?o pokła¬ 
dzie, od niewidocznych fodowców ciągnie 
chłcKłem, Morze burztiwe mimo stosunkowo 
słabego wiatru. 

Wśród chmur parę gwiazd. Rozpoznaję, ie 
fo Krzyż Południa i lusterkiem sekstansu spro¬ 
wadzam gwiazdę AcruK do wody. Po chwili 
obliczeń jesi łtnia pozycyjna, ale nie jestem jej 
pewien. Muszę wiedzieć^ ile jeszcze do Diego 
Ramirezl*** 

Już nic muszę wiedzieć^ W czerni nocy Ikwi 
jeszcze czamtej''sza plama, którą odkryć moż¬ 
na tylko patrząc przez lornetkę wzdłuż linii 
widnokręgu. Tam gdzie łmia traci ciągłość, za¬ 
cz)-na się masyw wyspy. Teraz przynajmniej 
mem, czemu nie jadłem obiadu, kolacji r pod- 
kurka. Ro jest powiedzeń i e:_iPatrz, t czego ży- 
jeszr 

Sprawdzam namiar — 110.* C^li kursem 
113 wjechałbym wysj^p.Zńtieniam kurs na 
77 i terzZf 0 Zgrozo, Widzę^ ic przed dzłobeni 
znów wyspy. Zapewne Roca ^ol1e> zgoćlrtie z 
' narwą, najb^dżiej północna wyspa ardtłpęla- 
g»L 

*— Cholerny prąd] 

P^bzę, fok wofno zmieniają się namiary. 
Przejdę jednym babem .czy nieT Ostrzej jui 
nie mogę, żagle wybrane na granicy lo^u, 
Ha kompas rue pitncę/bo w, lef-'d)wjłl lo hle- 
tsmiric. Jest wiatr I likwet'j^f prąd ^nlcsJę 
mnie w tderuniai «kal« znlitę zwtd ł ódc^dę' 
ru wiatr., Hajwainjejtię, że widzę gołym 


okiem czarne zarysy wysp, na które czekałem 
od tygodni^ jeśli nie od miesięcy. 

Godzina o33S — Roca Hortc pokrywa się z 
resztą archipelagu^ co oznaczą, źe ,J'ołonez'' 
jest na jDÓlnoc od DJego Ramirez i ma przed 
sobą czystą wodę, aż do przytądka Horn, 

Radio Nctherland, jak na zamówienie, gra 
mazurka Chopina,, a we mnie wszystko Iaj& 
Czuję, jakby sztywna maska na twarzy utwo¬ 
rzona przez osadzającą się sól pękała l kru¬ 
szyła się pod wpływem uśmiechu. A może lak 
właśnie jest naprawdę. 

Nie czuję zmęczenia, choć wjem, żc powH 
niencm się zdrzemnąć, bo czeka mnie następ 
na ciężka doba. Ośni^nie opada, wiatr przy^ 
bicra na sile. Ale ja jui uJe dbarn o lo. Tęgo 
wschodu słońca nie Tł-"'ię przegapić To jest 
bardzo dobry dzień r: > r rzylądek Kom. ^ 
Wśród szarości na wicbodzle-^ ciągnie wę 
złotofóżowc pasemko. Dicgo Etami ręz ro/pły- 
r>ęfy się w czerni r>ocy za rufą. a pnred dzio¬ 
bem „Pokmeza^ czoka dzied^ Na ile czyiłego 
nieba nad Atlantykiem rysuje się oslry kontur 
Ikńcucha górsldego, którego prawy kraniec to 
Przylądek Kom, 

Do^tto łwaz jwyję się w ciepłej wodzie, 
wUadafn czystą bieliznę z białej wełny, ta ki eż- 
skarpefki, czyszczę zęby i uk przygotowany 
kładę słę do koi, by spać trzy godziny. 

Ozti' piątek Moje prywatne iwlęto, 23 Tute- 
gp, Bud^ fiię^ zanim biMizik zdążył zadzwoń 


nić- Sprawdzam, ie sonda pokazuj;? ST sążj:? 
wychodzę na pokład... 

Fiagsztok z banderą naroda-wą, ^^cKc 
przywiązany koło zejściówkl, wyclą; i na ; 
kład i mocuję na rufie. Bandera iroc 

brudna, trochę wypłowiała, ale Łgj f bltl 
czerwieni wdąż moenn- i Uh różrj w ze.. 
wienJu od wszyitklch, Móm fu vA \ Ro^ 
kilka pamiątkowych zdjęć. 

Na trawersie Ham! 

— Wielki Przylądku! Z szacunki;. pok . 
kłania Ci się masztem J*oIofjez^. - ci"- 
jsrze^ Twoim nujestatmn, pdc, nic..^ 

Twoją (aduwoidą. Drogę mamy 
gą ł 'ciężką, ate clnzę tię, że w ki może 
my C*ę poznać osoblścrc, Wied- . 

wieziemy ze sobą bagai marzeA k, 1 lude> 
ni* tylko żeglarzy. Spotykając rus i'. poi 
walasz lym Uidzlom wltizyĆ, *e I . ^pe*słi^ 
kiedyś swoje marzenia. 

Horn milezy, 

jesleiitiy uk blitku, ±9 czuć z*;- , i brzeg'. 
mojTkiegn ryb I wodoroMów. oglą¬ 

dana z lej ląrony ma kolor burob,-Ą ';twy. Nk: 
ma na niej skrawka podo'-.;:'"' jak iw 

całym archipelagu Kenrdi*- Ale rdi;'iiikl«y rur 
wyśpi* Hośle, inieg leży briKlnoblsIy^ni ptamae 
ml na zboczach zbiegających do 

Na morzu falą Jesf nieduża, aliir krótka ! 
stroma, 1 dziób raz po raz wlazł pod wodę, » 
bryzgi ołęgają kokpitu. Zimno pielMnle 1 ręcn 
grabićją. 

Nic 10 , koto Mrca clepko. 

tCrayiiial Baranoiatkś 
^Dro^ na Hóm*^ 

































W yścig PokO)u Harcerzy i Plonier^vw 
ma juz osiemnastołelnią łradycję. Po 
raz dfufli jego trasa przebiegała przez Pol^ 
sKę i GrecHostowacja, W tym roku z Wałb¬ 
rzycha do Hradec Kfalove. OrganjzaloraiT'? 
byTi Zarząd WojewódzM 


organizacii p o- 
niershic) w Kradcu Kralove oraz Komenda 
Chorągwi ZHP w Wałbrzychu Na starae 
stanęło 9S kolarzy z NRD, Czechosłowaqi i 
PoJski. Cl młodzi chłopcy w wieku 13-14 
łat mmfi do pokonania ISO km podiieio- 
nycłi na pięt elappw Trasa była bardzo 
urozmokona. Kotarze na jednym z etapów 
zmuszeni by[i do pokonania różnicy wznie¬ 
sień wynoszącej 300 m na odcinku nieca¬ 
łych 10 km Na tej trasie męczyli się w tym 
roku również uczestnicy 41 Wyścigu Poko^ 
ju, którzy rozgrywalt lu premię górską. Do 
Hradca Kratowe w żółtej koszulce lidera 
wjechał Jan Fatlynek z Czechosłowacji i 
Ofx też został zwycięzcą całego wyścigu. 
Bezsprzeczne zwycięstwo to natężało mu 
się zasłużenie, był zdecydowanie najłep- 
szym kolarzem tego barwnego peletonu. 
Janek wygrat protog w Wałbrzychu, był 
trzeci na I etapie, czwarty na fl trudnym do 
Srebrnej Góry. Na ..czasówce” w Rychno- 
wre był znowu trzeci i trzeci na tV etapie. 
Na ostatnim był szósty na mecie, bo — jak 
sam powiedział — nie chciał ryzykować na 
końcowych metrach wiedząc, że przyje¬ 
chanie w czołowej grupie daje mu końco¬ 
we zwycięstwo. 


Jak wypadli polscy zawodnicy? Najlepsi 
uplasowali się w trzeciej dziesiątce. Nie 
dorównywali kolegom z Czechosłowacii i 
NRD — młeii gorszy sprzęt i chyba słab¬ 
szy trening za sobą. Miejmy nadzieję, że 
za rok będzie dużo ieprej!!! 



Przed Zlotem ZHP 


LEKARSTWO CZY...? 


O rganizatorzy iwiordzą. że zJot har¬ 
cerski, jaki JUŻ za Kilka dni roz¬ 
pocznie się na Warmii i Mazurach, bę¬ 
dzie niezapomnianym przeżyciem dia 
wszystkich jego uczestników 


w przeddzień Święta Odrodzenia Pot- 
ski. kiedy to odbędzie się złaz wszyst¬ 
kich uczestniczących w imprezie środo¬ 
wisk. Do lego momentu będą T>ne prze¬ 
bywać w swoich obozowiskach i reali¬ 
zować własny program. Przynajmniej 
lak przewiduje... 


PEWNIKI 

Ponad dwadzieścia tysięcy uczestni¬ 
ków. 741 drużyn — przynajmniei tyle 
otrzymało nominacjo zlotowe, Oziewięt- 
naśclo zgrupowań — na każde z nich, 
odticzając wędrujące po okolicy grupy, 
przypada ni mniej ni więcej tylko około 
sześciuset harcerzy. Oio najważniejsze 
liczby dotyczące Zlotu ZHP Nawet jeśli 
przyjąć, ze część uprawnionych uczest¬ 
ników nań nie dotrze — trudno oprzeć 
Się wrażeniu, ze na terenach wokół PóJ 
Grunwaldzkich (wszystkie zgrupowania 
zostały zlokalizowane w odległości nie 
większo] niż 60 kilometrów od tego 
miejsca) odbędzie się gigantyczna imp¬ 
rezą. Budzi to pewien niepokój, ale o 
tym za chwilę. Na razie bowiem — o 
pewnikach. 

Lipcowy zlot będzio największą imp¬ 
rezą w powejonnej historii harcerstwa, 
Zofganizowarły zesłanie dfa uczczenia 
BiederT>dziosiąt&j rocznicy odzyskania 
niepodległości przez Polskę oraz także 
siedemdziesięciu lat zjednoczenia dzia¬ 
łających w zabóracli organizacji har^ 
cerskJch. 

Kulminacyjny mement zlotu nastąpi 


PLAN 

Wyjść z Cienia szarości, niemożności. 
Wszystko^ co się robi robić z myślą 
nie o odwaleniu roboty, lecz o sukce¬ 
sie. Niech będzio on celem każdej po¬ 
dejmowanej działalności, tak jak kró¬ 
lewska działalność Kazimierza Wielkie¬ 
go, Władysława Lokiolka i Władysława 
Jagiełły działalność gospodarcza, mili¬ 
tarna i polityczna, która doprowadziła 
do slworzonia Polski silnej, silnej do 
tego stopnia, za liczono się z nią w ca¬ 
le] średniowiecznej Europie. Silnej tak 
bardzo, że zdolnej pokonać pod Grun¬ 
waldem potężną armię krzyżacką 

Poszukiwanie sukcesu — oto jeden z 
głównych celów przyświecających 
organizatorom zlotu. 

Lipcowe spotkanie najlepszych śro¬ 
dowisk harcerskich — to kolejna próba 
stworzenia czegoś w rodzaju awangar¬ 
dy młodzieżowej; ruchu, do którego 
włączyliby się najambitniejsi, tacy, któ¬ 
rzy zechcą kształtować nie tylko przy¬ 
mioty ciała lecz także (a może nawet 
przede wszystkim) — ducha, poprzez 
rozwój zoinlorosoweń, pogłębiania wie¬ 
dzy, branie udziału w decydowaniu o 
sprawach ważnych dla każdego czło¬ 


wieka mieszkającego w Polsce u schył¬ 
ku dwudziestego wieku. 

Własna radiostacja, własna zlotowa 
gazeta, mnóstwo spotkań przy ogni¬ 
skach, na rajdach^ wycieczkach, pod¬ 
czas zwiadów — uczestnicy ztotu będą 
mogli cały czas czuć, że stanowią sil¬ 
ną, liczną grupę. Mało co tak poprawia 
nastrój ludziom, jak świadomość, że są 
silni i liczni. 

Tylko ze z tej sity i liczebności, przy¬ 
najmniej w odniesieniu do zlotu, wyni¬ 
kają pewne.. 

...WĄTPLIWOŚCI 

Czy dwadzieścia lysięcy młodych 
rozbawionych ludzi, których rozpiera 
energia I ciekawość świata, będzie w 
stania zachować równowagę? J to rów¬ 
nowagę pod każdym względem; ekolo¬ 
gicznym* gospodarczym, nawet psy¬ 
chicznym, Czy przypadkiem w okolicz¬ 
nych sklepach nie zabraknie Chleba, 
mleka, konserw i innych artykułów wy¬ 
kupywanych przez zapobiegliwych za¬ 
opatrzeniowców’^ Czy teren zlotu nie 
zmieni się w jeden wielki szalet z mnó¬ 
stwem kawałków zużytego papieru i in¬ 
nych śladów bytności człowieka? Czy 
wreszcie okoliczna ludność nie zacznie 
zaopatrywać się — jak w starym dowci¬ 
pie — w trutkę na szczury, by dosypać 
do Jedzenia jednym i watę do uszu, by 
nie styszeć reszty, dJa której owej trutki 
zabrakło? Oczywiście, czego wszystkim 
zyczymy, może się zdarzyć, że stosunki 
na linii tudność — harcerze ułożą się 
dobrze, ale — Mo wie? 

To tylko jedna grupa budzących nie¬ 
pokój spraw, Inna dotyczy samego zio¬ 
łowego programu Wiole mówiłO' się o 
tym, ze poszczególne drużyny będą 
mogły podczas pobytu w zgrupowa¬ 
niach realizować swój własny program. 
Tymczasem w wielu rozmowach, jakie 


przeprowadziłem, dało się słyszeć żal, 
że tak naprawdę na realizację własne¬ 
go programu czasu będzie niewiele. 
Oto przykład: program pewnego zgru¬ 
powania przewiduje, że wszystkie pod¬ 
obozy zorganizują jakąś imprezę dla 
sąsiadów: jedni grę terenową, Innr og¬ 
nisko, zawody sportowe, festiwal kultu¬ 
ralny. Zasugerowano toż, że uczestnic¬ 
two we wszystkich tych imprezach bę^ 
dzie obowiązkowe. Coś więc tu z tą sa¬ 
modzielnością obozową nie jest cał¬ 
kiem w porządku. Kto wio bowiem, czy 
w takiej sytuacji niektóre środowiska 
nie Odczują' pobytu na zlocie jako wątp¬ 
liwej nagrody, zwłaszcza że odpłatność 
za lę nagrodę jest bardzo wysoka (lak 
jak za normalny obóż harcerski), zgod¬ 
nie z zasadami drugiego etapu refor¬ 
my. 

NADZIEJE 

TaKowo ztot budzi również. Chciałoby 
się, żeby rzeczywiście zorganizowane 
na tak wielką skalę spotkanie różnych 
środowisk harcerskich przyniosło ko¬ 
rzyści wszystkim uczestnikom Żeby 
stanowrto zaczyn, w którym jak na 
drożdżach wyrosną świeże ciasta i cia¬ 
steczka — pomysły ciekawych działań, 
zbiórek, plany pracy pełne wspaniałych 
pomysłów podpatrzonych, podsłucha¬ 
nych, wymyślonych samodzielnie pod 
wpływem obserwacji innych. 

Szuka się skutecznego środka na 
uzdrowienie słabującego jakby ostatnio 
harcerstwa. Może właśnie zJot jest ta¬ 
kim lekarstwem — trudno wyrokować, 
zanim się go nłe łyknie. 

JAROSŁAW MACHOWIAK 

PS. ..Sztandar Młodych"' pDdaL żo w zlocie 
weźmie udział ponud czterdzieści tysięcy 
harcerzy. To chyba Jakieś przeklumunio, bo 
Jośti nie, to Pola Grunwaldzkie i ich okolice 
nimlenią się w wielUe nirowiSko! Bir! j.u. 













LATAWCE — nie zawsze bezpieczne... 


(InL W D^stAtnila so¬ 
botę pfzccbodzilem skra¬ 
jem Parku Skaryszewskie¬ 
go fva warszawskiej Pra¬ 
dze, Sło(V::e, ciepto, lekki 
wtaterek Na pobliski ej ła 


c& grupka cbjopców bawi¬ 
ła aię puszczafłicm lataw¬ 
ca. 

Byl ładny, du^y i koloro^ 
wy, ale ftiGSieiy, wystar¬ 
czyła chwila rieuwagj I 


zawis) na jednej i kilku 
niewielkich topól. Sznurek 
od latawca paskudnie za* 
plt^lał słę na gałęziach. 
Chłopcy zrozygnowab z 
jego odpląrywanla. Zabrali 
ze sodę tylko latawiec^ a 
zaczepiony mrędzy drze¬ 
wami mocny sznur pozo¬ 
stał.. 

Następnego dnia prze¬ 
chodząc le^Jy zobaczyłem 
dość makabryczny obra¬ 
zek. 

Na sznurku od latawca 
wisiał zaczepiony za 
skrzydło kaczor krzyżówki 
“ noiPospolitszej naszej 
kaczki, występującej 

ostatnio masowo nawet w 
Warszawie Przelatywał 
na iprawd o podobnie]' w 
kierunku pobiiskieęo sta¬ 
wu, znał drogę na pa- 
mięó. czul się bezpiecznio 
I fltę rozpoznał w porę za- 
grozonta Skrzydło zawa¬ 
dziło o sznur, a łon był 


mocny, zaplątał się i nre 
puszczał. Na szczęście 
pomoc przyszła w porę, 
udało Się kaczora urato¬ 
wać, ale wystarczyłoby 
przojść tędy kifka godzin 
później,. 

Pamiętajmy, aby nasze 
zabawy' nie były zagroże¬ 
niem dla innych stworzeń, 
bo nawet pozorne dro¬ 
biazgi mogą sprawić ko¬ 
muś kłopot. Ta uwaga do¬ 
tyczy nie tylko sznurka od 
latawca, ale np. lakzo żył¬ 
ki od nasze; wędki zacze* 
pionej gdzieś o wodoro¬ 
sty, rozsypanych haczy¬ 
ków. czy pciluczor>ego 
szkła 

PrawcfZJwy miłośnik 
przyrody nie powinien zo¬ 
stawiać za sobą śladów, 
zwłaszcza niebezpiecz¬ 
nych.., 

ANDfłZEJ KRUSZEWICZ 

t 

Fot. autora 



NA POŻAR - BOMBY WODNE 


* (PAPj. Dyrekcja Okręgo¬ 
wej Zarządu Lasów 
Pa/łsfwowych w Srczcci- 
n ę, podpisała umowę z 
Zok^Bdami Usług Agroto;- 
Ołczych na octironę i rato- 
w&ńrę łaAów przód poża¬ 
rami- W lotniczych 

w Dąhrtu pod Szczecinom t 
w Lipfcach WiołkfCh na te¬ 
renie WOJ gorzowskiego 
st&ły dyżur pełniC t>ędz>e 


ositadra złożoni i ^ ,,Oro- 
maderów . ,.łVjłgi , 

„Kruka" Sia*« pairolę po 
wietrzne z radtowym pcM*i- 
cżcnrem z tyczny¬ 

mi stac|ajT»ł ieje*S7ji 
fTiryatowcj ponohi jĘce] ob- 
aiary leśne ors? leOnosj- 


kann‘ straży pożarnej pol- 
nić będę nad rejonami 
lęśfiymi ,..Witga* i .*Kruk ' 
Wykrycie ognia stanie słę 
aiarmem dla wozów bobo¬ 
wych suaiy pożarnej, a w 
przypadkach leronów bar¬ 
dziej oddalonych ze złymi 


dojazdami* do akcji włą¬ 
czać się będą „Dfomade- 
ry ' wyposażono w środki 
gaśnicze a przede 
wszystkim w nadzwyczaj 
skuteczne Domby wodne 

Dzięki bombardowa* 
niOm wodnym w ub. roku 
likwidowano na terenach 
woj, szczecińskiego i go¬ 
rzowskiego 30 pożarów 



N osiła czarne wytarte suknie, 
rue dbała zbytnio o fryzurę i 
miała bardzo zniszczone ręce 
Cierpiała wieczny niedostatek I 
stale pożyczała pieniądze 1 nic 
w tym dz.wnogo — jeśli się ma 
szóstkę dzieci i moza, który 
kompletnie nie zna się na gos¬ 


podarce, ate za to uwiutbta się 
procesować, łrudno związać ko¬ 
niec z końcem,,. 

Całe pokolenia uczniów, wy- 
chowar\e na jej nowelach i wier¬ 
szach o królu co poszedł na woj¬ 
nę. o naszej szkapie, o dzielnych 
krasnoludkach i Jasłu co nio do¬ 


czekał* znały Marię Konopnicką 
jako autorkę prostych rymowa¬ 
nek. pisarkę (mówiąc dzisiej¬ 
szym językiem) zaangażowaną 
społecznie, wrażliwą na ludzką 
niedolę. Zachwycał się jej poez¬ 
ją ,.do kołysania serc tłumu'* 
Stefan Żeromski, moralnego i li- 
nansowego wsparcia przez cało 
lata udzielała Jej dawna koleżan¬ 
ka z pensji u Sakramontok — 
Eliza Orzeszkowa. Wszystko, co 
Konopnicka napisała, spotykało 
się z żywą reakcją jej czytelni¬ 
ków, niekiedy aż nazbyt żywą. 
przysparzającą pisarce i krótko¬ 
trwałej redaktorce Świtu" nii> 
małych, kłopotów w klerykaJnych 
sterach. Wielo taktów z osobiste¬ 
go życta matki sześciorga dzieci 
i żony, która odeszła od męża 
(co jak na XlX-wieczfią obyczajo¬ 
wość było decyzją dosyć szoku¬ 
jącą), znane było dotychczas ba* 
daczom jej życia i twórczości 
oraz filologom, Ona sama nalo- 
miast zachowywała w Ich ujaw¬ 
nianiu daleko Idącą powściągli¬ 
wość, Los nie oszczędził jej dra¬ 
matycznych doświadczeń — joj 
dorosła córka Holerło, przez Całe 
lata demonstrowała wobec matki 
nie tajoną wrogość, kradła, urzą¬ 
dzała publiczne awantury, aż 
wreszcie popadła w psychiczną 
chorobę Tragiczny był równfez 
finał znajomości 56-letfvlD] pisar¬ 
ki z 33-lctnim Maksymitianem 
GurnptowIczcTTł. który zabił się 
pod drzwiarni jcj hotolowogo po' 
ko|u.. 

NiewięJką. acz popularnie i 
znakomicie napisaną przez 
Wiesławę Grocholę, książkę kiO' 
szonkowego łormiiiu pt „Kieła* 
two b¥Ć Kr>nopnicką*', przeczyta¬ 


łam z przyjemnością i zacieka¬ 
wieniem. Jeśli ktoś z Was po nią 
sięgnie, jestem pewna, żo się 
nie zawiedziet (tern) 

W* Grochola — ,*Nłołatwa być 
Konopnicką*', NK 88, s. 106* ce¬ 
na 300 zł. 

A ponadto polecamy: 

• w* żółkiewska — „Tadek z 
BatignotJes"* NK 87* s* 236* eona 
310 zL 

Jest to druglo wydanie opubli¬ 
kowanej przed TS laty powiaśoi 
historyczno-przygodowej Akcja 
rozgrywa się w trakcie wojny 
francusko-pniskiej. Oprócz histo¬ 
rycznych faktów dotyczących Ko¬ 
muny Paryskiej zna|dziecie lu 
również ciekawy wątek przygo¬ 
dowy jednego z bohaterów 
Waszego rówieśnika — Tadka 
Kfzyńskiego. 

• J* Gtosik — .(Przygoda z ar¬ 
cheologią**, NK 87* s. 193, cena 
600 zL 

Napisana popularnym stylem 
książka ur. Jerzego Głosika — 
szefa pogotowia archepfogiczno- 
go Muzeum Archeologicznego w 
Waiszawre. polecana miłośni- 
kom wykopalisk, lecz nie tyhco. 

W- TrzccJakowakl — *,Po są- 
•łedzku z AitekamF** Iskry 87, s* 
303* cena 4S0 zi. 

Autor opowiada o przedkoium- 
bJjskich społecznościach Kuby 
oraz zastanawia się, ;ak dawno 
na bezkresne obszary Amoryki 
wkroczyli poprzednicy jej tubyh 
czych mieszkańców* skąd przy¬ 
byli* z jakich kultur się wywodzą 
Ryciny i bogein bkogratia przód- 
nruotowa dopełniają zawartych w 
ksiązco wiadorr^ęści 

































GRAM! 


J est ras q,wci)e. Nazywamy się: Anna 
Zaręj?£ka i Arkadiusz Sadowski. Do 
ogniska muzycznego mieszczącego się 
w Lub/fnie uczęszczamy syslcmatycz- 
nlo ilwa razy w tygodniu od prawie 
siodmiu lat. Gramy na pianinie pod kie- 
runkiem Teresy Piłat. 

Niektórzy lubią muzykę heavy meta¬ 
lową, niektórzy — jazzową, a rny po 
prostu muzykę poważną. Z lego powo¬ 
du wiele naazych koleżanek I kolegów 
odnosi się do nas z szacunktem. Na- 
koncertach muzyki poważnej panuje 
odpowiedni nastrój i obowiązuje odpo¬ 
wiedni strój, natomiast na koncertach 
inndj muzyki panuje swoboda. 

Kilka miesięcy tomu pisa! ,oświat 
Młodych" w kąciku „Gram'', iż może 
być zorganizowany wspólny koncert 
wszystkich tych, którzy napisali do lego 
kącika Propozycja ta przypadła nam 
bardzo do gustu i bardzo chętriie wy* 
stąpiiibyśmy na takim koncercie. - 




Często chodzimy f>a koncerty, lecz i 
sami często koncertujemy. Bardzo iubi- 
my muzykę Chopina, a złączyło nas 
Scherzo A. Dlabellego na 4 ręce, które 
graliśmy z okazji Dnia Kobiet. Ostatnio 
gramy (niestety, każde z nas oddziel¬ 
nie) na koncertach z cykiu „Z rodziną 
przy muzyce", które odbywają się w 
Domu Kultury, gdzie uczęszczamy na 
naukę gry na pianinie. 

Oboje mamy nadzieję, że wspólne 
koncerlowanie jeszcze się nie skończy¬ 
ło. a wręcz przeciwnie, że dopiero się 
zaczęto! 
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K atarzyna Ulicka... Czy aby nie cór¬ 
ka Ryszarda Ulickiego, szefa 
Rozgłośni Polskiego Radia w Koszali¬ 
nie I zrłanego autora tekstów? — zapy¬ 
tałem wFedzacego wszystko Janusza 
Sławińskiego. Tak To córka Rysia .. 
Oczywłścte j-L 3 t on w Zielonej Górze 
wraz z zono kibicują Kasi Więc naj¬ 
pierw była rozmowa z Rysłem. do któ¬ 
rej być może jeszcze powrócę, po kon¬ 
cercie ..Debiuty" legorocznego krajo¬ 
wego Festiwalu Polskiej Piosenki w 
Opolu Udział w tym koncercie zapro¬ 
ponowałem Katarzynie.. Jesteś zainle’ 
resowana? 

— Oczywiście, tyiko w tym samym 
cząsie mam zćawać egzaminy do Aka¬ 
dem fi Muzycznej w Kafowicacf^ Mozę 
tacie uda się przesunąć termin — bar¬ 
dzo mi na apoiskim koncercte zafeży, 
chciałabym zmierzyć się na wspoinef 
estradzie z faureatami Ogółnapoisktego 
Miodzieżowego Przegiądu Piosenkt / 
Festiwato Piosenki Studenckrej... 

— Czy fe zatnieresowania muzyczne 
to pomysi / namowa łaty? 

/ taty i mamy. Pociągała mnie 
poezja śpiewana. W szkołę średniej 
działałam w teatrze poezji „Pro Memo-^ 
ria‘’- Cpiewaiiśmy plQsenk\ Marka Gre¬ 
chuty, Anny German. Edwarda Stachu¬ 
ry... 

Czy to znaczy, że obca Cj jest 
muzyka rockowa? 

— Nie. łubtę muzykę młodzieżową, 
podziwiam Michaela Jacksona, Dobrze 
się czuję w dyskotece... 

— Grałaś na jakimś instrumencie? 

— Tak, na skrzypcach w szkoie pod- 
stawowef. Woiaiam jednak śpiewać. 
Tak rozpoczęta się moja współpraca z 
zespołem muzyki dawnej .,Maćrygał \ 
Pamiętam próby prowadzone przez pa¬ 
nią Dąbrowską. Poświęcała nam wiełe 
czasu, ucząc prawidłowego oddechu, 
panowar}ia nad ciałem, twarzą... 



— To Twoja pierwsza poważna na¬ 
groda? 

— indywiduałrta tak. Z teatrem ,.Pro 
Memoria" wygrałam Konfrontacje Mło¬ 
dzieży Szkoinej. Zafundowano nam 
dwutygodniowe warsztaty artystyczne, 
Uczyłiśmy się dykcji, emisji- Wteie 
wtedy skorzystałam z rad reżysera 
Ate... nadaf mam tremę przed każdym 
występem. 

— Tym złełonogórskim też? 


— V\‘ieiką. Pomaga' fodnak koledzy > 
koieźarjk! wśród których miałam 
swoich faworytów Na przykład Vioiettę 
Mfkutską i Jarka W Jaszczyka... 

— Nie zatrzymuję de. wracaj do ro¬ 
dzice w.„ 

— Właśnie, skoro to wy\v!ad dta 
„Świata Młodych lo powf'nr 7 aiT! chyba 
powiedzieć, ze rodzice ponad połowę 
swojego życia spędziłi w harcerskich 
mundurach* 



kogo? Oczywiście od artystów 
radzieckich — o nich za chwi¬ 
lę... 

i 

Przedjubiieuszowy Festiwal Piosenki 
Radzieckiej składał się z kiiku części: 
koncertu Barwy Przyjaźni, koncertów 
konkursowych, recitali gwiazd, progra- 
móvr monograłicinych. Tradycyjnie naj¬ 
więcej zainteresowania i emocji wywo¬ 
łuje walka o Samowary. Poprzedzona 
ogólnopolskimi eiiminacjami, nabiera w 
Zielonej Górze finałowych rumieńców. 
Nie śledziłem systerriatycznie poczynań 
amatorów w zielonogórskim amfitea¬ 
trze, nie podejmuję się zatem odpowie¬ 
dzieć na pytanie, czy w tym roku wy¬ 
padli iepięj czy gorzej niż ich koleżanki 
1 koledzy w roku ubiegłym. Znawcy 
przedmiotu twierdzą, że bywało w kon¬ 
kursie dużo lepiej — wykonawczo i re- 
perluarowo — co z kolei podnieśli juro¬ 
rzy, umieszczając w protokoEe następu¬ 
jący zapis: „Jury sugeruje, aby Komitet 
Organizacyjny Festiwału Pfosenki Ra¬ 
dzieckie j zwrócił uwagę na dobór re¬ 
pertuaru odpowiadającego aktualnym 
tendencjom .muzycznym estrady ra¬ 
dzieckiej. Cełowe byłoby przywrócenie 
działainości Ośrodka Metodyczno^Re- 
pertuarowego w .Zieionej Górze, poma¬ 
gającego instruktorom w pracy kuiłurał- 
no-oświatowej w województwach". Sły¬ 
szałem tylko laureatów. Z tego grona 
zapamiętać warto tyiko; Katarzynę Ulic- 
ką (Złoty Samowar). Mieczysława Wą¬ 
dołowskiego (Srebrny Samowar) i Ju¬ 
stynę Banaszak (Brązowy Samow'ar) 
Pozostaił śpiewah „tak sobje", niczym 
szczególnym się nie wyróżniając. Tra¬ 
dycyjnie dominowali soliści. Zespołów 
było tylko parę. i lo słabiutkich 

W koncertach finałowych — amato¬ 
rów wzmocnili zawodowcy — z Polski i 
ZSRR Ci pierwsi lo mjn. Krystyna 
Prońko. Halina Frąckowiak. Andrzej Dą¬ 
browski, Kayah — w swoim, znanym 
repertuarze. Ci drudzy to artyści repre¬ 
zentujący tradycyjną estradę radziecką 
I je) oblicze „pieriestrojkowe" Właśnie 
od nich powinni się nasi nilodzi laurea¬ 
ci uczyć, a I starszym, utytułowanym la 
lekcja powmna dać wiole do myślenia. 
Więc — Irina Ponarówska, którą pamię¬ 
tam jako „grzeczną" piosenkarkę, te¬ 
raz zmieniła image, repertuar i 
przedstawiła profesjonalny show na 
wysokim poziomie artystycznym. Rów¬ 
nio udany był popis Lejny VaikuHQ, któ¬ 
rą poznałem rok ternu na festiwalu w 
Jarmafo. Już wlody przekonałem się do 


jej nowoczesnej sztuki estradowej. Po¬ 
tem widziałem ja w Pradze i leraz w 
Zielonej Górze. Dysponuje młodym, wi¬ 
dowiskowym zespołem baletowym, sta¬ 
rannie dobranym. Twarze i nogi z żur- 
nali! No t jak oni tańczą!? I wreszcie 
niespodzianka — raczej u nas niezna¬ 
na grupa Bravo (na zdjęciach) z prze- 
śmfaszną Zanną Aguzarową. Ta dzie¬ 
wczyno zaskakiwała wszystkich pornys- 
lami estradowymi i szczerymi wypowie-; 
dziami... „graiiśmy w suterenach, wte¬ 
dy mówiono o nas: wrogowie fpdu. a 
miiicja rozganiając wyrywa/a mikrofo¬ 
ny... To byty okropne czasy. Zastój w 
kutturze, rozrywce. Wtedy mówiono o 
nas. ze. niszczymy kulturę radziecką. 
A myśmy przećtęż tylko graii siebie i 
nte mogłiśmy zrozumieć, dtaczego nas 
rozganiają „ Potem przyszedł błogosfa- 


wfony przez nas rok 7986. Odwitz i pi&- 
rlestrojka. Również w rozrywce. ." Pa- 
mfętajcke: jeśli zobaczycie na plakacie 
nazwę Sravo, to koniecznie pójdźcie na 
koncert tej ciekawej grupy! 

Zielonogórski festiwal jest popularny 
I w środowisku muzykujących amalo- 
ró^'v Wielu laureatów tej imprezy Irąlia 
.na estradę profesjonalną. Przede 
wszystkim soliści. Szczególna panuje 
też w zielonogórskim ■ amliteatrze at¬ 
mosfera. Śpiewa snę lu r gra przede 
wszystkim dla przyjemności, dopiero 
potem dla jurorów Może dlatego, ze 
nagrodami są samowary . A przy her¬ 
batce z samowara zawsze jest sympa¬ 
tycznie 


Zdjęcia Tomasz Gawałklewicz 






























































ZASADNICZA 
SZKOŁA GÓRNICZA 
KOPALNI 

WĘGLA KAMIENNEGO 
„PSTROWSKI” 

w Zabrzu-Biskupicach 41-803 
ul. Zamkowa 2, tel. 71-38-82 

ogłasza zapisy 

na rok szkotny 19BS/B9 

SzkD!a kształci w następuji|cych zawo¬ 
dach; 

górnik kopalni węgla kemiennęgo 
—' mochanik maszyn f urządzeń gór¬ 
nictwa podziemnego 
elektromonter górnictwa podzie¬ 
mnego 

_ operator maszyn r urządzeń prze¬ 
róbczych. 

Warunki przyjęjcia: 

— ukończone 15 ^ 8 klas szkoły 

podstawowti 

' ukańczone IG ^al ^ 6 kla$ ęzkoly 
podstawowej 

Kopalnia piuwadzaca szkolę 
ma poiTłOC malenainą w wysokość. 

! V/ za wódz gófr^ik kopalni weigla 

kamiennego 

w klasie i z\ *■ 50 j p*"©' 
TTsn dodatku dla uczniów in- 

lernaiowycih 

- w KImSIo li T7d0 zl ' 50pre- 

c:oda'.ku dlu uczmcw in* 

:yfnalsw^oh 

- w klasie Ui 10154 zi ^ 50-o 
płem.k c'ciz 30% dcjdalku dJa uczniów 
łcifzrnatowYcti 

II W pozostałych zawodach 

— w Klasie i •“ 30ai zl > 50“o 
promu oraz 3C*t dodalku dla uczniów 
m lematowych. 

— w klasto U — 4620 zl + 5Q% 
promu oraz 30% dodatku dla uczniów 
internatowych, 

w kfasie łll — 4712 zi + 50% 
premu oraz 30% dodatku dla uczniów 
internatowych (powierzchnia) — 6008 zi 
50% premii oraz 30% dodatku dla 
uczniów tnie matowych tdót}. 

in. Uczniom Kies Ih Zasadniczo! 
Szkoły Górniczei dodatek adaptacyjny 
w w^ysokcści 700 zl dia uczniów odby¬ 
wających praktykę na dole i 500 zl na 
powierzchni. Wszystkim uczniom miej¬ 
sce w iRlernace wraz z wyżywieniem 
oraz umundurowafiiet 

w klasie I: kurtka, garnitur, buty 
wyjściowe. 2 koszule, krawat, beret 

w klasie Ib garnitur, buty, 1 ko¬ 
szula, Oeret 
Ponadto' 

— codzienny postlek regerłeracyjny 
podczas zajęć 

— udział w letnich i zimowych obo¬ 
zach wypoczynkowych 

-- Dezpłaine wyposażenre w pod¬ 
ręczniki » przy bory szkotne 

Absolwentem Zasfidniczei Szkoły 
Górn;czet, którzy podejmą w kopalni 
WK ..Pstrowski pracą do dnia 1.06. 
bezzwrotną pożyczkę w wysokości 
tSOOOO 7ł 
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BEZ PARY 

Przez pól minuty przyjrzyj się rysunkowi, a na¬ 
stępnie odpowiedz na pytanie: które dwa przed’ 
nmory oie mają pary? 


*■1 




X 




Hm- m= H 






n*B 




[]□ 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 

W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu¬ 
neczek to jedna cylra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają powla- 
rzające się takie same cyfry. Działania wykonuje¬ 
my zgodnie z ich znakami, zarówno w kierunku po- 
zioTTiym jak i pionowym. Start! 
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Zudanie pi'emia%vcŁn€' nr óS2 


Jurek ułoży! z zapałek tigurę przypominającą 
kształtem spiralę. Jego ojciec, matematyk, przyj¬ 
rzał się figurze i zadał Jurkowi pytanie: — Czy po¬ 
trafisz przełożyć trzy zapałki tak, aby powstały 3 
kwadraty? Jurek w mig przełożył odpowiednie za¬ 
pałki A Tobie wystarczy minuta, aby podać roz¬ 
wiązanie? 
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Uugadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach i wpisz je do diagra¬ 
mu lak, aby w każdym polu zna¬ 
lazła się Jedna sylaba. Rozwiąza¬ 
nie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
lego numeru pod adresem: „Świal 
Młodych”', ul. Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie pre¬ 
miowane nr 682". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW* 

POZIOMO: 1) prezent, upomi¬ 
nek, 4) wyprowadzić w nie, to zna¬ 
czy zwieść, oszukać kogoś, 6) ży¬ 
cie ma także,,., nie tylko blaski, 7) 
plac, na którym odbywa się sprze¬ 
daż tovrarćw w określone dni; ba¬ 
zar, 8) hobby, mania. 9) świątecz¬ 
ny dzień, 11) powierzchowne, me¬ 
chaniczne powtarzanie wzorów, 
chwytów artystycznych czyichś tub 
własnych (anagram wyrazu Arme¬ 
nia), 13) kloce, które niektórzy rzu¬ 


cają pod nogi innym^ 14) wichrzy¬ 
ciel, awanturnik. 15} jezioro, z któ¬ 
rego wyptywa Nil Błękitny, 16) bib¬ 
lijna miejscowość, kojarząca się z 
zamianą wody w wino, 17) włóczę¬ 
ga, tramp. 

PIONOWO: 1) podtrzymanie na 
duchu kogoś strapionego, 2) 
pierwsze lub drugie obiadowe, 3} 
barwny ptak żywiący się nekta¬ 
rem, owadami i owocami, za¬ 
mieszkujący lasy Afryki, Azji, 
Oceanii i Australii: cukrzyk. 4) 
pozdrowienie przy spotkaniu, 5) 
miasto nad Sanem (woj. krośnień¬ 
skie), 6) wiecznie zielone drzewo 
uprawiane w Afryce I Ameryce 
Płd. dla orzeszków, używanych do 
produkcji coca-coli^ 10) dawny po¬ 
datek na rzecz kościoła, płacony 
przez ludność w naturze, a później 
w pieniądzach. 11) tłuste gleby 
powstałe w dolinach rzek z namu- 
łów. 12) czysty cukier po podwój¬ 


nej krystalizacji (wyraz ułóż z Uter 
słów Nida + fara), 13) miasto w 
woj- konińskim, z kopalnią soli ka- 
nnierinej, 14) wyrabiana we młynie, 
15) stado kom, 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 676 
_ z 60 numeru 
„Świata Młodych" 
z dnia 21,05.1966 r. 

Wiedza daje pokorę wletkiemu^ 
dziwi przeciętnego, nadyma małe¬ 
go. 

Nagrody wylosowali: 

Wojciech Belka — Rudmki. Iza¬ 
bella Gumińska — Borowa, MaN 
gorzata Jendraszczak “ Rzęgno- 
wo, Roman Majewski — Lipmy, 
Joanna Marszalek — Vi/rocław, 
Paulina'Paiesa — Warszawa. Da¬ 
riusz Pawusiak — Lublin. Marek 
Rażnikiewicz — Końskie. Małgo¬ 
rzata Sarna — Kraśnik. Justyna 
Vogt ^— Biedrzychowice 



TO JEST? 


Co to jest TAUTOGRAM? 

Tylko jedna z trzech poniższych 
odpowiedzi jest prawidłowa: 

a) jednostka masy równa 5 000 
gramów. 

b) wiersz, w którym każda linij¬ 
ka lub każdy wyraz zaczyna się tą 
samą literą, 

c) wykres, za pomocą ■ którego 
można bez obliczeń uzyskać w 
szybki sposób rozwiązanie konk- 
reinego równania. 


POŁĄCZ 

PUNKTY 


Jeżeli rozwiązałeś juz 
pozostałe zadania i łamig¬ 
łówki dzisiejszej Abraka- 
dabry, możesz w nagrodę 
za wytrwałość narysować 
sobie obrazek. Wystarczy 
w tym celu połączyć linia¬ 
mi prostymi kolejne punk¬ 
ty od pierwszego do ostat¬ 
niego. 


Rozwiązania 
z poprzedniej soboty 

IMIĘ 2 IMIENIA: Mirosław — 
Sławomir, Roland — Ronald — 
Arnold. CO TO JEST: nalepa — 
część pieca w dawnych domach 
wiejskich, przypiecek, na którym 
można było się wygrzewać, 
(odp. „a"), TATERNICY: na 
szczyt wejdzie środkowy laier- 
nik, POLICZ I PODZIEL: 33 kwad¬ 
ratów. 



—' Mfiię móżę&z mówić, co chceoi rzekła.« Ale nie 
okłamuj małego. On cł włerzy. 

0)cłec irtieruchomiaL W jego ocŁech Paulina iJoBtrzogla 
wielki smutek. Potem zakrył je powiekamr. Paulina wyszła. Mle 
mogła dłużej patrzeć. To było gorszo od włdoku, gdy był pija¬ 
ny, Więdy mogła 90 chociaż nie lubić. Miała prawor 

Babka zjawiła słę ra nłą, szurając nogami. Popatrzyła I do¬ 
strzegła, co Paulina pragnęła przed nią ukryć, 

— Wiem* czego mu nieraz życzysz — odezwała się. 

Paulina milczała, 

— Tok dyktuje wstyd I rozpacz — powJadzlala zp>owu bab¬ 
ka. — Rozumiem dę.^ 

Paulina nadat miłczala- W kuchni brzdękały cłdkladane noże 
i łyżki. Potom zslomotaly buły. le do ogrodowe! pracy. Polem 
trzasnęły drzwL Spojrzały w ogród* Ojciec podnosił akurat kla¬ 
pę I scbodzłł w dół do hydroloru. 

— Coi tlę siało — rzekła rtagłe babka* — Znam go,.. Co* 

musJalo sJę wydarzyć,,. 

Paulina nadat patrzyła w ogród. 

~ Musimy dbać o niego — odoiwal *ię gło« b«bkl za jej 
plęcaiTil. — Jak lego zabraknie, zabiorą was do Domu Dziec¬ 
ka, 

Paulina obróciła się gwałtownie, 

— A ty?! ^ , 

—^ Ja leslem stara. Ze mną może być różnie. Poza nim me 

macie nikogo.,. 


Wyczesane Sreborko wyszło do szkoły na dodatkowe zaję¬ 
cia, Czerwony tornister aa plecscht granatowa bluzeczka z 
białym kolmarzyktem, buciki wypoferowaner a w ręce, jak zwy¬ 
kle, kwiatki zerwane w drodze do furtki. 

Tata stal i patrzył za Sręberkiem pełen rózanietenie, Mietek 
nie mógł tego po prostu znieść. 

Wygląda jak d'!lewczynka — rzeki rozczuJony lata* 

— Ale nie jcslI — uciął Mietek, 

Tata obejrzał się, 

— Synul rzekf* — Ty nie wiesz, co to [est dziewczynka.*. 
Warkocze^ kokardki, sama łagodność,,. 

Nie wIcmTf ’— unićsf się Mietek* — Dwadzleicis bab sie¬ 
dzi w moje] klasie i ja nie wlemTI O byle co alę kłócą, o byle 
co beczą*,* 

— Nawet gdyby tak byfo — perswadował lala to to są 
drobiazgi..* Dziewczynka w domu.,, 

— Nic nie rozumłemt ™ przerwał Mietek pełen urazy, — 
Lubisz SfL barko, chociaż miał być dziewczynką^ a nie Jest? Za 
to, ie byt uparty 1 nie zochclal urodzić się dziewuchą, wolno 
mu wszystko*** 

— Tak w ogóle,., [eżelł cbodzl o ścisłość* ty też mtafeś być 
dziewczynką — rzekł lala, — Wszyscy, no, może Janek nJo, 
mieliście być córkami,.. 

Młelek popatrzył niedowierzająco* 

— Coś o lym słyszałem — rzekt, ^ AJe nie uwierzę, że 
ebełałbyś młeć samo dziewuchy w domu* 


Tata obefrzał się szybko* Zntżyl glos. 

— Nigdy nie mów dziewuchy — przestrzegł. — A jak mó¬ 
wisz^ to Gię dobrze rozglądaj, gdzta mama,.. 

— Nie rozumlam — rzeki Mietek znlżajiąc glos l rozglądając 
się za mamą, — Ja w końcu mogę się jej trochę bać* Ale ty? 

— Chłoplet To jest najwyższa wtadza w tym domu — rzekł 
lata, a oczy już mu się zaczęły śmiać. — A lak naprawdę,*, 
mógłbyś powiedzieć na nią, dziewucha?*., No» mógłbyś? 

Mietek zamilkł. Teraz obaj patrzylłj jak mama krząta stę po 
kuchni* Jak Iruwa od szaty do stofup a te jej blond loczki za 
nią. 

No,*, nie mógłbym,*, — wyznał Mietek cokoJwięk za gorą¬ 
co. 

— A widzisz!: — na to tata z triumfem. — Popatrz, sarna ła¬ 
godność... 

— O,- nie zawszel — laprotoslowal Mietek, 

Tata spojrzał bokiem* 

— Chłopie^ nlo bądl drobiazgowy*** Nie zawszi^ śwaocr sion¬ 
ce... 

Odwróci! się. Od furtki dobiegi ostry gwizd* poder«r^ił 

się* Ato Paulina zrobiła ruch, nJo o ciebie chodziło Mimo to 
Mietek podszedł do turlkj, 

— Janek odrabia — rzekł* — A jak on odtoLua. nic 90 rut* 
obchodzi* 


Cdft, 
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i Śmiech mmerc 

najstarsza MAORALÓWNA 

wpada do 6kla'pu z grubą kaijiżJią 
kucharską pod pachą i zwraca kIi; 
do sprzedawczyni: 

— Mam up^oc picrwuo mr ży¬ 
ciu cfastol Poprosio-- 

W tyjti mornoncw zagląda do 
książki i czyta: 

— ...Wio mąkj^ kostką ma^td, 
pól kilo cukru, trzy żóhka. pianą z 
pląclu tli a lok, azczyplg soli, gar^ 
rodzynek J cynamonu na caubak 
noia.J 

ą 

PANI IKSIŃSKA chwali ku¬ 
zynce: 

— Naiz mały juj (ak piąknle 
gra na skrzypcach, lo gdy tylko 
zacznie, iiąsiodzi zaraz zamykają 
okna, żeby aią me popłakać z« 
wzruszenia.,. 



Paullną szyb-ko pf^elj^czyła kwiaty na zlotdwkl. Uspokoiła «lę 
nlaoo, wyslarcry na zeszyty. 


Babka stała w kuchni przy oknie. Lubiła stać^ bo Mady 
usIadłSi potrzeba było wloto czasu i wysiłku, zanim znowu 
doprowadziła s\ą ćo plonu. Babka była wysoka I chuda, )ak je] 
syn. Ale była dobra, J nigdy nie ptla. 

Uśmiechnęły aię do siebie oszcizędnio. PauJins zdjęła szkol¬ 
ny fartuszek t odwiesiła do szały. Potem zrzuciła budki i nało¬ 
żyła tenisówki. Umyła ręce w miednicy, bo hydrolor znowu nie 
dzialaL Wreszcie zajrzało do garnkii, odmierzyła dwie chochle 
zupy, co dawało niecały talerz. 


— Mariusz Jadł — rzekła babka. 
Paulina wiata sobie resztę, 




— Gdzie jest? — spytała. 


Na religli — odrzekła babcia. Przysiadła ostrożnie na zydlu. 
Jej czarne oczy przyglądały się każdej łyżce, Którq Paulina 
niosła do ust. Ale Paulina wiedziała, że babcia tych łyżek nie 
widzi- Że czeka. I nasłuchujet czekając. Każdej chwili od ulicy 
może nadblec głos, wysoki, mocny, nieco schrypnięty. Kiedyś 
byl to gło-s anioła^ tak mówiły eęsiadkL A kiedy śpiewał w chó¬ 
rze, nawet największy grzesznik piakal ze skruchy. Dzisiaj 
sam byl grzesznikiem. Mało, był diabłom, 

Paulina jadła bez pośpiechu, także nasłuchując. 

— Nie chodź do Magistra — odezwała się babcia. 

— Z tego są pieniądze — na to Paulina krótko, 

— Wezmą nas na języki, □zleci nie powinny zarabiaó- - 

— Babcia da spokój — na to Paulina. — Mam jedenaście 
lat 1 dosyó widziałam w swoim życiu. A gadanie mam gdzieś. 

-.— To się tylko tak mówi — rzokla babka. 

Paulina nie odpowiedziała. Zamarła z łyżką. 

Zaskrzypiała furtka, trzasnęły drzwi sionki i oto miały przed 
sobą oczekiwanego. 

Patrzyły w milczeniu, 

— Nie jestem napity — rzeki. 

Twarz miał bladą, oczy lekko przekrwione, lecz nie była to 
sobota, w którą zawsze pN, Czekały, 

On wahał się, coś chciał powiodzłeó, ale nie miał odwagi, 
Paulina czuła to, Jakby była nim, 

— Da] pantołło, córka — rzekł wreszcie, 



Paulina bez słowa kopnęła w stojące pod stołem pantołte. 
Wystrzeliły. Opadły obok ojca. Spojrzał na nie. Ale nie schylił 
się. Podszedł do uTnywaini i nalał wody. 

— Zfcpefuię dziś hydrofor — odezwał się, 

— Dobrze, Antoś — na to babka. Spróbowała wstać, ałe on 
zrobił ruch,, nie Irzeba, sam wezmę. Podniósł pokrywkę w 
garnku, powąchał, obejrzał się na Paullnę, 

— Jadłam — powiedziała krótko^ odsuwając nie dojedzoną 
zupę. 

Ojciec sfadl przy stole. Paulina chciała odejść, ale coś za¬ 
braniało jej ruszyć się stąd. Patrzyła na duże szczupłe dłonie, 
manewrujące łyżką. Na głowę, poćhyloną nad talerzem^ z wło¬ 
sami przetykanymi siwizną, Na oczy, które co pewien czas ! 
unosił, wieEkie 1 czarne fak jej. Mlata ochotę krzyknąć, no po¬ 
wiedz już, powiedz, przeclez wiem, że coś się stało. 

Ale on milczał. Raptem odłożył łyżkę. Dotknął patcami dłoni 
Pauliny. 

— t co, córeczko? 

Paulłnę coś ścisnęło za gardło. 

— jsilc — odrzekła szorstko, 

— Zabiorę małego do lasu —■ rzekł. 

— Nie obiecuj, Jak nłe dotrzymasz — na ło Paulina. 

— Dzisiaj dotrzymam. 

Ookohezenio na £tr, 7 
































































































































































































